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Debiut hr. Stiirgkha. 
Kraków, 6 listopada. 

Dziś zaprezentuje się hr. Stiirgkh Izbie 
posłów w swej nowej roli prezydenta mi- 
nistrów. Jakiem będzie przyjęcie nowego 
gabinetu, okaże się ze stanowiska, jakie 
stronnictwa zajmą wobec dziś po południu 
wygłosić się mającej mowy premiera ; teraz 
jednak są już pewne dane, na podstawie 
których można nakreślić fizyognomię poli- 
tyczną hr. Stirgkha i jego rządu. 

Przedewszystkiem uderza fakt, że chrze- 
ścijańsko- socyalni, którzy od wyborów czer- 
wcowych zachowywali się wobec obydwu 
dotychczasowych rządów (Bienertha i bar. 
Gautscha) z rezerwą, zapewniając ciągle, 
że prowadzą politykę „wolnej ręki“, a w 
komisyi drożyźnianej nawet otwarcie prze 
ciw Gautschowi wystąpili, teraz zaczynają 
głosić potrzebę zmiany frontu, zapewnia- 
jąc, że są wobec hr. Stiirgkha „nieuprze- 
dzeni*, że chcą go sądzić wedle jego czy- 
nów. Powołanie ex-liberała napawa taką 
otuchą jawnych klerykałów, że mówią na- 
wet o powrocie dra Gessmana do życia 
politycznego, widocznie w tym celu, aby 
partyi pozbawionej przez pogłoski o usu- 
nięciu się dra Ebenhocha głowy nadać no- 
we kierownictwo i zaokrąglić jej intrygi 
zmierzające w ostatniej konsekwencyi do 
rozwiązania parlamentu, po czem chrześci- 
jańsko-socyalni spodziewają się powetowa- 
nia w nowych wyborach ostatniej swej 
klęski. 

Decydującem dla losu gabinetu i parla- 
mentu będzie stanowisko związku niemie- 
cko-narodowego, jako najsilniejszego stron- 
niectwa i reprezentanta burżuazyi niemie- 
ckiej. W związku obok typowych reakcyo- 
nistów zasiadają ludzie nazywający się ra- 
dykałami, a wszystkich łączy jednakowa 
nienawiść do klasy pracuiącej i jej repre- 
zentacyi parlamentarnej. O ile hr. Stiirgkh 
w nawoływaniu „do jednoczenia się prze- 
ciw socyalistom* pójdzie za wzorem bar. 
Gautscha, o ile celem jego polityki będzie 
utworzenie bloku antysocyalistycznego, to 
na poparcie całego związku może na pe- 
wno liczyć. A jest to tem prawdopodo- 
bniejsze, ileże związek dla ratowania swej 
„narodowej“ polityki ma doskonałą wymó- 
wkę w pozostaniu w gabinecie ministra 
sprawiedliwości Hochenburgera. Pan ten 
zatrzymał swą tekę po przyjęciu przez hr. 
Stiirgkha jego „warunków“, które są czy- 
stem ugruntowaniem przewagi Niemców 
na polu sądownictwa i administracyi. 

Jeżeli „warunki* te zostały przyjęte, 
zadowolą się krzykacze radykalni, różne 
Wolfy, Hummery i Teufle, skonstatowa- 
niem ciągłości „systemu“, który wedle ich 
pojęcia jest tylko zabezpieczeniem niemie- 
ekiego stanu posiadania, a w rzeczywi- 
stości jest ugruntowaniem „veta* niemie- 
ckiego wobec słusznych żądań narodowo- 
ści słowiańskiej o wpływ na rząd central- 
ny i na administracyę w krajach. 

Stanowisko Czechów wobec nowego ga- 
binetu jest dotąd nieokreślone, a w każ. 
dym razie wywołało już zamieszanie w 
jednolitym klubie czeskim. Radykali i agra- 
ryusze nie chcą słyszeć o Siiirgkhu, a o- 
pozycyę ich wzmocni jeszcze odmowa prof. 
Brafa przyjęcia teki rolnictwa. Młodoczesi, 
którzy znowu zaczynają iść za głosem 
Kramarza, są za rzeczową polityką wobec 
gabinetu, po którym spodziewają się zrea- 
lizowania przyrzeczeń, zrobionych im przez 
Gautscha. Jasnem jest, że rozbicie wśród 
Czechów byłoby dla Niemców bardzo po- 
żądanem i na podstawie prawa przeci- 
wieństwa możnaby przypuścić, że Czesi 
będą się wystrzegali robić to, co wyszło- 
by a korzyść ich przeciwników narodo- 
wych. 

Zagadkowem jest zachowanie się Koła 
polskiego. Po ostatniej mowie p. Bilińskie- 
go panowała w Kole taka pewność, że 
najbliższy po Gautschu gabinet będzie par- 
lamentarny z Bilińskim na czele, że przy- 
wódcy Koła zostali nominacyą Stiirgkha 
zaskoczeni tak dalece, że pozwolili się wy- 
kiwać co do nominacyi ministra resorto- 
wego obok ministra-rodaka. Koło polskie 
w myśl swej „tradycyi* i w myśl osta- 
tniego oświadczenia swego prezesa musi 
popierać obecny rząd, jak każdy inny rząd, 
o ile zaprezentuje konieczności państwo- 
we. Co jednak będzie, gdy hr. Stürgkh 
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okaże się nietylko rządem przejściowym, 
ale stałym, przeznaczonym do zataraso- 
wania Bilińskiemu drogi do fotelu premie- 
ra? Czy Koło w tym wypadku wyciągnie 
konsekwencye przynajmniej w tym kie- 
runku, że nie pozwoli swemu mężowi za- 
ufania w gabinecie p. Zaleskiemu brać 
udziału w rządzeniu przy pomocy $ 14? 
Czy Koło polskie okaże się stronniectwem 
parlamentarnem, czy gwardyą dynastyczną? 


Przed wyborami w Niemczech. 


Wybory do parlamentu niemieckiego od 
będą się 12 stycznia. 

Nadchodzi dla partyj burżuazyjnych dzień 
obrachunku za wybory „hotentockie* x roku 
1907, za chwilę tryumfa junbierstwa, fabry. 
kanckiego nacycnalliberalizma, jezuickiego 
centrum i pruskiej biurokracyi nad potężną 
partyą robotniczą, 

Przypomnijmy historyę niemieckiej Rady 
państwa z lat ostatnich. 

Jak wiadomo, podczas wyborów z r. 1903 
socyalna demokracya odniosła wielkie zwy 
cięstwo i przeprowadziła 80 reprezentantów 
klasy robotniczej. Rządzić z taką Izbą było 
przykro i w r. 1906, skorzystawszy z tego, 
że Rada państwa odrzuciła projekt asygno- 
wania kilku milionów marek na wojnę afry 
kańską, Wilhelm kazał Biilowowi Izbę roz 
pędzić („Jagt die Bande nach Hause“, jak po- 
wiada popułarna legenda). 

Walka wyborcza została skierowana na 
dwa fronty — przeciw katolickiemu centrum 
i partyi robotniczej. Wydano miliony na za 
trucie atmosfery politycznej najjadowitszymi 
miazmatami szowinizmu kolonialnego. Zwią- 
zek dla zwalczania socyalnej demokracyi 
(Reicheliigenverband) i związek flotowy po 
kryły kraj geologiczną warstwą swych szo 
winistycznych, dynastycznych, militarnych 
wydawnictw. Udział wyborców był nadzwy 
czajny (850/0). W rezultacie centrum wróciło 
do parlamenta w dawnej sile (102); socyalni 
zaś demokraci, jakkolwiek wzrośli o */4 mi 
liona głosów, stracili niemal połowę manda- 
tów i wrócili do parlamenta w liczbie 43. 

Biilow tryumfował. Dynastya, biurokracya, 
junkierstwo, jezuityzm skakały z radości, za 
pewniając, że nieprędko socyalna demokra 
cya, ta „skopana*, „zwyciężona* socyalna 
demokracya potrafi poprawić się po porażce. 
Winszowano sobie tego dziejowego zwycię 
stwa. I ben po całym świecie roznosili tru 
badurzy burżuazyi radosną wieść o wielkiem 
zwycięstwie... 

Cóż robiła jednak socyalna demokracya? 

Zrozumiała odrazu, że „porażka* wobec 
ogólnego przyrostu głosów oznacza tylko od 
padnięcie sympatyków burżnuazyjnych, mit. 
lauferów, porwanych szowinizmem kolonial- 
nym. Wewnątrz stała się silniejszą, jedno 
litszą. I z niesłychaną energią wzięła się do 
roboty. 384 tysiące członków w r. 1906 
836 w r. 1911; 60 dzienników w r. 1906 
81 w r. 1911; 5000 radców gminnych w r 
1906 i 9000 w r. 1911 i t. d. — te cyfry 
i im podobne świadczą najwymowniej, jak 
intensywną była praca partyi po „porażce*. 

Fakt, iż rezultat wyborów dodatnio wpły 
nął na jednolitość i energię partyi, nie uszedł 
uwagi nawet bardziej przezornych przeciwni 
ków. Pismo związku walki z socyalną demo- 
kracyą, „Antisocialdemokratische Correspon 
denz“, pisało: „Socyalna demokracya dziś 
więcej, niż kiedykolwiek, jest partyą klaso- 
wą, rewolucyjną partyą proletaryatu. Z pro 
łetaryacko rewolucyjnego punktu widzenia 
trzymilionowa armia socyalnej demokracyi 
tylko dziś, wobec chrztu bojowego 1907 r., 
otrzymała rewolucyjsą jakościową war 
tość, podczas gdy po wyborach 1903 r. 
miała ona w najlepszym razie tylko „demo 
kratyczną ilościową wartość“. 

a Słowem, kierunki wewnątrz partyi zbliżyły 

się do siebie, nieco wię skupiły, skondenso 
wały. Rewizyonista tow. Stidekum, sprawo 
zdawcea frakcyi parlamentarnej, zapewniał na 
kongresach partyj, że na zapytanie, czy na- 
leży wobec zmniejszenia się siły frakcyi zmie 
nić taktykę na bardziej umiarkowaną, należy 
odpowiedzieć „stanowczem nie* (mit einem 
runden Nein). Bebel wskazywał, że „sto- 
gunki się zaostrzyły we wszystkich kierun 
kach“. 

I partya głęboko się pogrążyła w codzien- 
nej surowej pracy, przygotowując dzień od 
wetu. 


ciw partyi centrum, zręcznie ułożywszy blok 
konserwatystów, nacyonalnych liberałów i 
wolnomyślnych; ci ostatni zresztą spełniali 
w bloku tylko lokajską rolę, bez wpływu 
na politykę, karmiąc się na razie cieniem 
nadziei na różowy brzask zorzy liberalnej. 
Bardziej pożywnego pokarmu Biilow im nie 
dawał. 

Wreszcie ten blok pękł. Zaczął się rozpa 
dać już na kaizerdebacie (wywołanej pamię 
toymi autokratycznymi interwiewami Wil 
helma) i runął na kwestyi „reformy finan 
sowej*. Bülow mianowicie 500 milionów no 
wych podatków rozłożył w ten sposób, że 
400 milionów miały dać podatki pośrednie 
nałożone na ludność przeważnie uboższą, 
zaś 100 milionów — podatek na spadki, który 
oczywiście dałby się we znaki i obszarnikom 
(junkrom). 

Junkrowie mają twardą kość pacierzową, — 
mawiał Bismarck. Wypowiedzieli wobec tego 
blok wolnomyślinym, napędzili Biilowa, usa 
dowili na jego miejsce „milczącego filozofa" 
Betbmana- Holiwega, a zamiast wolnomyśl 
nych zaprosili do bloka katolickie centrum. 
Na miejsce wolnomyślnych przyszli, jak po- 
wiadamy, jezuici w lipcu 1909; junkrowie 
nie bawią się w sentymenta i wezmą każdego, 
kto im wiernie służy. Dobry i wolnomyślny, 
dobry i jezuita. Tak utworzył się dzisiejszy 
osławiony, jezuicko junkierski, czarno niebie 
ski blok. 

Dłużej niż 2 lata panował ten blok w 
Niemczech, znienawidzony przez ludność. 
Wspomnianą „reformę finansową“ przerobił 
w duchu junkierskim, ograniczył samorząd 
robotników w inetytucyach ubezpieczenia ro- 
botniezego (Reichsversicherungsordnung), po: 
zbawiając (centrum „chrześcijańskie!*) zdsił 
ków kobiety ciężarne, przygotował antyro- 
botniczą reformę prawa karnego itd. 

Nienawiść ludności rośnie. I na wszystkich 
wyborach dopełniających socyalna demokra 
cya odnosi świetne zwycięstwa, zdobywające 
10 nowych mandatów! A pod parciem lu- 
dności i sytuacyi politycznej organa wolno 
myślnego liberalizmu, jak „Berl. Tgbl.* i 
„Frankf. Ztg.*, nawołują do bloku (przy wy- 
borach ściślejszych) podczas nadchodzącej 
akcyi wyborczej. Bebel zaś, jak wiadomo, 
na ostatnim kongresie (w Jenie) postawił bar 
dzo a bardzo umiarkowane warunki dia tych 
kandydatów liberalnych, którzy zechcą przy 
wyborach ściślejszych reflektować na głosy 
robotnicze: kandydat me oświadczyć, że jest 
przeciwnym pogorszeniu prawa wyborczego 
lub koalicyjnego, wprowadzeniu praw wy 
jatkowych, zwiększeniu kar za przestępstwa 
polityczne itd. Te skromne warunki, jak kon- 
statują wspomniane pisma liberalne, pozwolą 
„postępowej partyi ludowej" (Fortachrittli 
che Volkapartei) która się niedawno utwo 
rzyła z połączonych organizacyj wolnomyśl 
nych, odnieść zwycięstwo w wielu wypad 
kach nad blokiem rządowym. Dzisiejsza par 
lamentarna większość tego ostatniego wy 
nosi coś około 30 głosów. Koncentracya sił 
opozycyjnych zmiecie tę większość. 

Jak widzimy, hasłem wyborczem będzie 
nienbłagana walka x czarno-niebieskim blo 
kiem. 

Nie należy się jednak łudzić. Panowanie 
junkrów będzie miało jeszcze bardzo silne 
podstawy, przedewszystkiem w sejmie pru 
skim, który jest ich najlepszą warownią. — 
Utworzony w r. 1893 przez nich „Związek 
rolników* liczy dziś 300 tysięcy członków, 
ma 118 płatnych funkcyonaryuszów i zwo- 
łuje rocanie do 10 000 zebrań. Jest to silna 
organizacya, podstawa junkierskiego pano 
wania. 


To samo z centrum kztolickiem. Dziś roz- 
dzierają je spory wewnętrzne (up. Koppa z 
Fischerem) dziś coraz trudniej mu przywdzie- 
wać swe przeróżne maski arystokratyczno- 
demokratyczne, junkiersko chłopskie, fabry- 
kaneko robotnicze. Lecz jest jeszcze bardzo 
silne, zwłaszcza w okręgach włościańskich. 
„Volksverein fiir das Katolische Deutschłand* 
ma 700 tysiący członków. Centrum w samej 
Bawaryi ma 115 dzienników z 700 tysią 
cami abonentów. Tysiącem sposobów zaskar. 
bia sobie popularność ludności i potopem 
klerykalnych wydawnictw zalewa kraj. Jedne 
wybory nie zniszczą tej potęgi. 

W każdym razie proces demokratyzacyi 
państwa, gdzie tylko 290/o ludności zajmuje 
się ro'nictwem, jest procesem nieuniknionym. 
Pierwszym krokiem ku temu będzie krach 
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borach. Będzie to rezultat ogólno polity- 
czny. 

A specyalnie dla socyalnej damokracyi bę- 
dą wybory nagrodą za znojną pracę w u- 
biegłem 4 leciu, dniem odwetu za hotento- 
ckie wybory w roku 1907. 


Gminna reforma wyborcza. 


W sobotę 4 b. m. odbyła posiedzenie ko- 
misya statutowa krakowskiej Rady miejskiej. 
Poprzednią swą uchwałę, przyjmującą za za- 
sadę grhinnej reformy wyborczej 4przy- 
miotnikowe prawo głosowania, ko- 
misya utrzymała. 

Przebieg posiedzenia był następujący: 

Na wstępie uchwaliła komisya na wniosek 
ks. Caputy odbywać posiedzenia conaj- 
mniej dwa razy na miesiąc. 

4-przymiotnikowe prawo wyborcze. 

Poseł Daszyński, opierając się na u- 
chwale, powziętej na ostatniem posiedzeniu 
komisyi, ażeby za podstawę reformy przyjąć 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne gło- 
sowanie, zaproponował, aby dla szczegółowej 
dyskusyi przyjąć jego projekt, którego zasady 
wyłuszcza. Przyznaje on każdemu dorosłemu 
obywatelowi państwa, w gminie od roku za- 
mieszkałsmu, bez względu na płeć, prawo 
czynnego wyboru, a z uzyskaniem lat 25 
także prawo biernego wyboru; proponuje u- 
tworzenie 10 okręgów wyborczych z mniej 
więcej 6000 wyborców i z prawem wyboru 
8 radców; co do szczegółów radzi oprzeć się 
na ordynacyi wyborczej do parlamentu, z tą 
zmianą, że ściganie za nadużycia wyborcze 
nastąpić ma także na wniosek oskarżyciela 
prywatnego. 

Mówiąc o nastroju, który zapanował po 
uchwaleniu zasady 4-przymiotnikowego gło- 
sowania, powiada mowca, że niektórzy bali 
się, czy reforma na tej zasadzie będzie przez 
sejm uchwalona, a jeżeliby nawet została u- 
chwalona, czy otrzyma sankcyę. Ten wzgląd 
nazywa poseł Daszyński uczciwym, a szwin- 
dlerskim piętnuje wzgląd, którym się kiero- 
wali wrogowie tej reformy, ci, którzy po ką- 
tach opowiadali, że dlatego za 4 przymiotni: 
kami głosowali, bo to skok od dzisiejszej u- 
stawy tak wielki, że reformę przez to wła- 
śnie uniemożliwi. Inni wreszcie głosowali ze 
strachu przed żydowskim kapitałem, który 
przy dzisiejszym systemie kuryalnym może 
mieć więcej mandatów, aniżeli ma, ale prze- 
wagi awej nie chce wyzyskiwać. 

Mowca podnosi, że dzisiaj jest w Krakowie 
61000 ludzi dorosłych, a prawo głosowania 
ma tylko 8000 mężczyzn i 3000 kobiet. Z tych 
61000 ludzi połowa głosuje już dzisiaj do 
parlamentu. Radzi wytrwać przy raz uchwa- 
lonej zasadzie, ale przestrzega przed rozmyśl- 
nem traceniem czasu, bo to wywołuje rozgo- 
ryczenie u ludności. 

Sejm czy rząd? 

Ks. Caputa zapytnje posłów sejmowych, 
czy sejm zatwierdzi 4.przymiotnikową refor- 
mę wyborczą. 

Posłowie sejmowi dr Ignacy Landau i 
dr Bandrowski sądzą, że nie tyle od sej. 
mu rzecz zależy, ile od rządu, bo większość 
sejmowa, to większość rządowa. 

Prezydent dr Leo oświadcza, że ani w 
sejmie, ani w parlamencie stałej większości 
niema, a rząd wciąż się zmienia. Dlatego, 
chcąc uzyskać reformę wyborczą, należy wy- 
trwać przy raz uchwalonej zasadzie i starać 
się o szybkie przeprowadzenie reformy. 

Poseł Federowicez oświadcza, że będzie 
w ramach sił i zdolności swoich bronił u- 
chwały Rady miejskiej, ale odpowiedzialno. 
ści za skutek breć nie może. 

Wiek wyborców. 

Dr Krzetuski proponuje do wniosku 
p. Daszyńskiego zmianę wyrazu „dorosły“ 
na „pełnoletni“. n 

P. rejent Klemensiewicz sądzi, że u- 
możliwi się przeprowadzenie ustawy, jeżeli 
się utrudni warunki czynnego wyboru, i dla- 
tego wnosi, ażeby wymagać od wyborcy lat 
30 i dwuletniego zamieszkania, 

Prof. dr Rosenblatt zarzuca, że wyraz 
„pełnoletni* ma znaczenie chwiejne, wnosi 
zatem określenie wieku i proponuje lat 24 
i dwuletnie osiedlenie. 

Prawo wyborcze kobiet. 

P. Pająk zwraca uwagę na wniesienie 
walki politycznej do domu, jeżeli osobno bę: 
dzie głosowała żona, a osobno mąż. ma: 

Dr Rafał Landau popiera gorąco cztero- 
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przymiotnikowe prawo wybercze, ale co do 
kwestyi przyznania prawa głosowania ko- 
bietom, to uważa za wykluczone, ażeby or. 
dynacya z tem prawem zatwierdzoną była. 
Byłaby to zresztą prosta komedya, bo żona 
będzie zawsze głosowała, jak mąż, więc w 
praktyce wyjdzie to na pluralność żonatych. 
Wncsi, żeby nadać prawo wyborcze tylko 
kobietom niezamężnym, mającym lat 24. 

Dr Maryan Starzewski przyznanie pra 
wa wyborczego wyłącznie kobietom nieza 
mężnym, jakoteż ograniczenie prawa wybor- 
czego kobiet cenzusem uważa za niezgodne 
z zasadą powszechności. 

Prof. Rosenblatt, zwalczając wniosek 
o przyznanie prawa wyborczego tylko nie. 
zamężnym kobietom, zwraca uwagę, że nie 
można odbierać prawa wyborczego tym ko 
bietom, które je już obecnie mają. 

P. Porębski wnosi przyznanie prawa 
głosowania kobietom, opłacającym podatsk, 
oraz mającym t. zw. tytuł inteligencyi. 

Ks. Caputa sprzeciwia się wprowadze 
niu żon w wir polityki. Następnie stawia 
wniosek, by prawo wyborcze przyznać 
tylko ludziom władającym języ. 
kiem polskim w słowie i piśmie. 


Stanowisko posła Daszyńskiego. 


Poseł Daszyński uważa projekt radcy 
Klemensiewicza, ażeby prawo wyborcze przy 
wiązać do lat 30, za odosobniony. Ludzie 
żyją przeciętnie lat trzydzieści kilka, więc 
nie mieliby z reguły czasu na wykonywanie 
tego prawa. Co do czasu zamieszkania w 
gminie, to minimalne są nadzieje tych, któ 
rzy sobie ztego ograniczenia wiele obiecują. 
W klasie najbardziej „płynnej“ jest przy je. 
dnorocznem osiedleniu 15 000, przy 2 letniem 
13800, przy trzyletniem 12600 wyborców. 
Kraków słynie z małego ruchu ludności. Nie 
liczą się z temi cyframi, co mówią o pozna- 
niu i ukochaniu miasta. Warunek o znajo- 
mości języka polskiego w mowie i piśmie 
nie da się pogodzić z uchwaloną zasadą po 
wszechności głosowania. Krzywdę wyrządzi 
łoby się tym, którzy nie mieli szkoły, do 
którejby uczęszczać mogli, bo nie ma szkoły 
w każdej wsi. Nie wyborca, nie umiejący 
pisać, lecz rodzice jego zawinili, nie można 
go więc upośledzać, skoro nie zawinił. Jest 
zwłaszcza wielu żydów, którzy nie umieją 
czytać i pisać po polsku, bo nie zrobiliśmy 
wszystkiego, żeby się tego nauczyć mogli. 
Mamy kolegę w Radzie, który nie mówi do. 
brze po polsku. Co do kobiet, to nie może 
demokratyczna Rada pozbawić prawa glogo- 
wania tych kobiet, które je dzisizj mają, w ęc 
opodatkowane kobiety musiałyby to prawo 
zatrzymać. Jest ich 4000, a nieopodatkowa 
nych 11.000. Więc mężczyzna, nie płacący 
pedatku, miałby prawo głosowania, a kobieta 
nie, chociażby męża z swej pracy utrzymywała. 
Kilka tysięcy krawczyń i robotnie z fabryki 
tytoniu nie dostałyby prawa. Czemże kobiety 
dzisiaj głosujące różnią się od niegłosujących. 
Mowca wskazuje na przyklad Finlandyi i 
Norwegii. 


© prawo wyborcze żydów. 


Ka. Caputa oświadcza, że miał na myśli 
wykluczenie od prawa wyborczego Niemców 
i Czechów, zalewających Kraków (?), a jeżeli 
żydzi nie uczą się po polskn, to także nie 
zasługują na prawo wyborcze. 

Prof. Rosenblatt podziela zapatrywa. 
nie, że każdy żyd powinien władać językiem 
polskim, ale n'e można go za to karać, je 
żeli nie włada. Kto ma orzekać, czy wyborca 
ma znajomość języka polskiego? Będą szy. 
kany. Czy świadectwa? Co za świadectwa za 
pieniądze dostać można! Drogą przymusu i 
kar nie dojdziemy do tego, żeby żydzi przy 
gwoili sobie język polski w słowie i piśmie. 

Wiceprezydent dr Szarski popiera wnio 
sek ks. dra Caputy. Cała masa żydowska nie 
mówi tu po polsku, nawet klasa inteligentna. 
Przy spisie ludności 7000 żydów podało za 
swój język ojczysty język żydowski albo nie- 
miecki, i karami wymuszać trzeba było, żeby 
zamiast żydowskiego podali język polski. Kto 
się domaga równouprawnienia, niech się po- 
czuwa do równych obowiązków. Separatyści 
nie mogą być w mieście polskiem na równi 
traktowani. 

Poseł dr Ignacy Landau powiada, źe go 
nie dziwi wniosek ks. Caputy, który nie zna 
stosunków, ale dziwi się wiceprezydentowi 
Szarskiemu, który chyba wie, że ten stan jest 
wynikiem bistoryi, gbetta. Nie przez odpy 
chanie pociągnie się żydów do polszości. Co 
dzisiaj jest, to nietylko grzech żydów, ale 
i wina ludności polskiej. Przy spisie ludności 
głównie ci zapisywali jako swój język ojczy 
sty język żydowski, którzy polskim językiem 
dobrze władają, czynili to dla demonetracyi, 
bo im w życia publicznem nie dawano ró. 
wnego prawa. 

Rafał Landau wyraża wdzięczność wice 
prezydentowi Szarskiemu, iż gdy ks. Caputa 
mówił o Niemcach i Czechach, on powiedział, 
że tu o żydów chodzi. Dawne A: ży 
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dów zawiniły, że dzieci po polsku nie uczyły, 
dzisiaj jest już inaczej. 

Poseł Fedorowicz ońwiadcza, że będzie 
głosował za zabezpieczeniem interesu naro 
dowego, ale nie za wnioskiem ks. Caputy, 
który tego celu nie osiągnie, co się z tego 
okazuje, że ci syoniści, którzy w liczbie 
7000 podali przy spisie ludności język ży: 
dowski lub niemiecki jako awój język ojczy 
sty, mówią i piszą po polsku doskonale. 

Dr Maryan Starzewski wyraża ks. Ca. 
pucie wdzięczność i uznanie, 

Uchwała. 

W głosowaniu nchwalono jako warunki 
czynnego prawa wyborczego wiek lat 24 I 
trzechietnie zamieszkanie w gminie. Co do 
kobiet uchwalono, że w zasadzie przyznaje 
się im prawo powszechnego, równe 
go, bezpośredniego i tajnego gło 
sowania, jednakże z zastrzeżeniem ogra 
niczeń, oraz uchwalono zabezpieczenie w 
ordynacyi narodowego charakteru 
Krakowa, pozostawiając szczegółowe określe- 
nie dwóch ostatnich kwestyj do następnego 
posiedzenia. 


Międzynarodówka socyalistyczna |; 


a pokój Światowy. 


Sekretarz Międzynarodowego Biura so- 
cyalistycznego Kamil Huysmans wobec 
rewelacyj „Frankfurter Zeitung“. 


(Wywiad korespondenta „Naprzodu*). 
Bruksela, 2 listopada. 

Będąc uprzedzony z góry o tem, że 
dziennikarze otrzymują zwykłą odpowiedź 
tow. Huysmansa: „nic nie wiem, niczego 
wiedzieć nie chcę*, nie spieszyłem się z 
wywiadem. 

Jednak sprawa nabiera takiego rozgło- 
su, pisma burżuazyjne, szczególniej „Ber- 
liner Tageblatt“, pozwalają sobie na tak 
fantastyczne wnioski i tak dowolne tłóma- 
czenia kategorycznych słów tow. Huysman- 
sa, iż postanowiłem wreszcie wywiad prze- 
prowadzić. 

Znamy się z tow. Huysmansem z mię- 
dzynarodowych posiedzeń, z ostatniego 
kongresu chałupnictwa w Brukseli, z wie- 
ców i mityngów brukselskich. Jednak z 
duszą na ramieniu stanąłem przed sekre- 
tarzem Biura socyalistycznego, instytncyi, 
która, dziś przyznać otwarcie należy, uda- 
remniła wojnęfrancuskoniemie- 
cką o Marokko. 

W zawalonym drukami, cyrkularzami, 
pismami małym pokoiku w „Maison du 
Peuple“ brukselskim, za wielkiem bfirkiem 
z wysoką szafą na olbrzymią korespon- 
cyę, jaka tu ze wszystkich krajów dzień 
w dzień nadchodzi, pracował tow. Huys- 
mans, gdym wszedł do lokalu Biura. Trzej 
pomocnicy zaledwie nastarczyć mogą speł- 
nianiu mnóstwa poleceń. 

Skończył pilny list, podnosi się z za biurka: 

— A, to do mnie! 

— Tak, towarzyszu. Zechciejcie mi kil- 
ka minut poświęcić. Oto redakcya „Na- 
przodu“, najstarszego  socyalistycznego 
dziennika polskiego, a bodaj słowiańskie- 
go, chciałaby mieć coś konkretnego w 
sprawie tak zawiłej i delikatnej, jak spra- 
wa tow. Troelstry i „Frankfurter Zeitung“. 
Toż przecie tow. Vanderwelde udzielił in- 
formacyj francuskiemu pismu „Petit Pari- 
sien*, dlaczegóżbyście wy nie mogli przy- 
najmniej kilku zdań udzielić nam, socyali- 
stycznej prasie polskiej. 

— Ależ z chęcią, towarzyszu, z najwyż- 
szą chęcią. Tylko widzicie, miałem ja już 
tych dziennikarzy z 50-ciu w sumie, na- 
gabywali mnie i przez telefon i osobiście 
tu przybywali. Taki „Berliner Tageblatt" 
z mojego powiedzenia : „Nie nie wiem, nie 
wiedzieć nie chcę* wysnuł zaraz wniosek, 
że ja obaliłem powiedzenie Troelstry i Van- 
derveldego. To jest nieprawda. Weźcie pod 
uwagę, towarzyszu, że ja jestem zwyczaj- 
nym funkcyonaryuszem Biura, sekretarzem 
jego, nie mam prawa głosu czynnego na 
posiedzeniach egzekutywy, jakże ja mogę 
dać wam coś konkretnego w tej sprawie. 
Możecie jedno śmiało ogłosić: 

Tow. Huysmans nie przeczy, ani potwier- 
dza powiedzenia Troelstry. Bo i cóż on 
takiego ten Troelstra powiedział: „Zarzu- 
cają nam, iż jesteśmy utopistami, ideolo- 
gami. Otóż nie, rządy konkretnie z nami 
się liczą i podczas ostatniego zatargu zna- 
lazły do nas, ideologów, utopistów, zupeł- 
nie konkretną drogę, by udaremnić wojnę 
przez Biuro Międzynarodowe*. Widocznie 
miał Troelstra swoje racye, by to powie- 
dzieć. 

— Ale, towarzyszu-sekretarzu, toż to są 
słowa, że wyście jeno funkcyonaryusz 
Biura, toż wy lepiej niż inni członkowie 
egzekutywy sprawę znacie i „racye* Troel- 
stry możecie spopularyzować i ogłosić 
światu. 
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— (Cóż znowu, jakże tak mówić może- 
cie. No, a wy, gdybyście mieli jakąś taje- 
mnicę zawodową, ogłosilibyście ją? Toż gdy- 
byśmy zechcieli ogłaszać wszystko, co do 
nas przychodzi, postawilibyśmy niejednego 
towarzysza w świetle nawskróś niepożą- 
danem i moglibyśmy nie wiedzieć jakie 
konsekwencye ponieść. Nie mówię, że w 
danej konkretnej sprawie mamy do czy- 
nienia z tajemnicą zawodową. Nie mówię 
tego bynajmniej. Raz jeszcze z naciskiem 
powtarzam, jako sekretarz, jako funkcyo- 
naryusz Biura: niczemu nie przeczę w tej 
sprawie i niczego potwierdzić nie mogę. 
Nie chcę, nie mogę! 

Czytaliście dzisiejszy manifest Biura do 
klasy robotniczej wszystkich narodów. — 
Stoimy tam na szerokim gruncie polityki 
europejskiej. Musimy zmignić ją, uczynić 
z polityki dzikich barbarzyńców politykę 
wolnych ludów. Specyalną uwagę prasy 
narodu waszego zwracam na końcowy 
ustęp manifestu : 

„Wyrażamy pragnienie, by rząd turecki 
wyciągnął z wypadków ostatnich należytą 
naukę — niech uspokajając w Turcyi an- 
tagonizmy rasowe i etniczne, niech napra- 
wiając krzywdy klasie robotniczej wyrzą- 
zane — współdziała zbliżeniu się naro- 
dów bałkańskich w oczekiwaniu, kiedy 
zjednoczenie tych ludów stanie się faktem, 
jako federacya państw półwyspu bałkań- 
skiego“. 

Pojmujecie, towarzysza, że to właśnie 
największy i najboleśniejszy cios zada wa- 
szemu carowi moskiewskiemu i jego azya- 
tyckiej polityce w Europie. „Monsieur le 
tzar“ nie będzie w stanie wówczas upra- 
wiać swych knowań zbójeckich na Bał- 
kanie. 

Serdecznie podziękowałem tow. Huys- 
mansowi za ten nawskróś socyalistyczny 
interwiew, tak różny od fałszów i haftów 
burżuazyjnych. Spieszę się, by jeszcze dzi- 
siejszą pocztą przedpołudniową wysłać ten 
list do was. Edw. 


Przegląd polityczny. 


Przesliaenie w sejmie węgierskim. Od kil- 
ku miesięcy wre w sejmie węgierskim ob- 
strukcya, prowadzona przez partyę Justha 
przeciw przedłożeniom wojskowym. du- 
sthowey żądają, aby sejm pierwej uchwa- 
lił reformę wyborczą, a po nowych wybo- 
rach dopiero rozstrzygnął, czy kraj ma 
wziąć na siebie ofiary z reformą wojsko- 
wą połączone. Dotąd rząd i popierająca 
go większość nie występowały przeciw ob- 
strukcyi, mając nadzieję, że sama się wy- 
czerpie. W ostatnich dniach prezydent sej- 
mu Berzeviczy pośredniczył między opo- 
zycyą a rządem, aby doprowadzić do po- 
rozumienia ; to się jednak nie udało, gdyż 
rząd nie chce ustąpić w sprawie reformy 
wyborczej. 

To niepowodzenie wywołało przesilenie 
w prezydyum sejmu; mianowicie prezydent 
Berzeviczy składa swą godność, a wię- 
kszość chce prezydentem wybrać hr. Ste- 
fana Tiszę, którego zadaniem będzie zwal- 
czanie obstrukcyi ewentualnie przez na- 
rzucenie nowego zaostrzonego regulaminu. 
Ogólnie spodziewają się wybuchu ciężkich 
walk w sejmie, które — jak doświadcze- 
nie uczy — mogą się odbić także na Au- 
stryi. 

Przesilenie kolonialne w Niemczech. Za- 
warcie traktatu marokkańskiego wywołało 
przesilenie w niemieckim urzędzie kolonial 
nym, gdyż zarówno sekretarz stanu dla ko- 
lonii Lindequist jak i pierwszy radca tego 
urzędu Dankelman podali się do dymisyi. 
Obaj ci odpowiedzialni kierownicy spraw ko 
lonialnych nie zgadzają się na zawartą przez 
Kiderlena Washtera umowę o Kongo i nie 
chcą bronić jej przed parlamentem, uważa. 
jąc ją za niekorzystną dla Niemiec. Obaj ci 
dygnitarze już przed kilku tygodniami, gdy 
układy jeszcze były w toku, podali się do 
dymisyi, ale wówczas udało się kanclerzowi 
skłonić ich do pozostania w urzędzie. 

Najciekawszem nzstępstwem tej dymisyi 
jest fakt, że rząd w swych półurzędowych 
organach napada na Lindequista i Dankel 
mana, zarzucając im zdradzeaie tajemnic u- 
rzędowych. Zdaje się, że rząd chce w ten 
sposób zatrzeć złe wrażenie dymisyi, gdyż 
prasa niezawisła widzi w umowie o Kongo 
niepowodzenie dyplomacyi niemieckiej, za 
które rząd chciałby teraz zrzucić odpowie 
dzi:l1ość na kogo innego. 
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Po 40-godzinnem oblężeniu. 


Od 4 godziny po południu jednego dnia 
do 71/a zrana na dzień trzeci bronił się je 
den człowiek — przed atakiem policyi łódz 
kiej, popartej przez oddział wojska, uzbrojo 
nego nawet w karabiny maszynowe, Z któ 


użyto do wywołania wybuchów w obleganym 
domu dwóch naboi pyroksylinowych ; oble- 
gający nie zapomnieli nawet o tem, aby „nie- 
przyjacielowi* odebrać wodę do picia; wspo- 
minaliśmy o tem, iż na strychu w domu 1.6 
przy ul. Zielonej mieścił się rezerwoar z wo- 
dą; wodę tę kazano straży ogniowej wy: 
pompować. 

Dopiero więc w sobotę o godz. 7'30, gdy 
od kilku godzin „nieprzyjaciel“ nie dawał 
znaku życia, wtargnęła na strych policya. 

Początkowo twierdziła była ona, iż schro- 
nił się tam dobrze jej znany uczestnik bandy 
Dłażaiewskiego, Banasiak, w towarzystwie 
dwóch kompanów; później, gdy widziano 
tylko jednego człowieka, strzelającego x ob. 
leganego domu, uznała, iż ma do czynienia 
wyłącznie z Banasiakiem. 

Teraz nie wie zupełnie, z kim toczyła 
walkę... Na „zdobytym“ strychu znaleziono 
człowieka nieżywego, lat dwudziestu kilku, 
ubranego dostatnio, przeszytego trzema ku- 
lami, jedna rana lżejsza w nogę, widocznie 
wcześniej otrzymana, gdyż naprędce opa- 
trzona, jedna raaa w brzuch i jedna, bez- 
warunkowo śmiertelna w głowę (dotąd nie 
stwierdzono, czy zadana obcą, czy też wła. 
sną bronią). Otóż, jak twierdzi korespondent 
łódzki „Karyera warszawskiego“, policya po 
bliższem obejrzeniu trupa stwierdziła, że 
nie jest to Banasiak i że kim jest 
zabity nie wie... Znaleziono obok niego 
strzępki z dwóch parzportów; jeden udało 
się policyi złożyć o tyle, iż odcyfrowano 
nazwisko Potębski Stanisław. Rozumie się, 
iż paszport może być nieautentyczny. 

A teraz powróćmy jeszcze do szturmu... 

Akcya wojskowo: policyjna strasznie spusto- 
szyła obleganą kamienicę, własność braci 
Auerbachów. Kule z karabinów maszynowych, 
skierowane na dach ich posesyi, podziurawiły 
go kompletnie, poniszczyły drzwi i okna, po- 
wybijały mnóstwo otworów w ścianach ; trze- 
cie piętro ucierpiało też bardzo od eksplozyi 
pyroksyliny; dwaj lokatorowie z tego piętra, 
którzy, rozumie się, przy raptownem opró- 
Żnianiu mieszkań mogli zabrać tylko dro- 
bniejsze ruchomości, obliczają swe straty po 
parąęset rubli każdy. 

W mniejszym stopniu ucierpiały domy są- 
siednie, gdyż „celne“ strzały „odwaśnej”* po- 
licyi i oddziału wojskowego powybijały jeno 
sporo szyb w dość znacznym promieniu. „Za: 
błąkana” kula zraniła tylko... jednego z agen- 
tów policyjnych. 


Klęski Włochów w Tripolisie. 


Konstantynopol. Deputowany Rahmi tele- 
grafuje z Tripolisu, że Tarcy wykonali atak 
na Tripolis i zdobyli nowe pozycye, odpę- 
dziwszy Włochów poza forty. 


Wiadomości włoskie. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripo- 
lisu: Piątkowy dzień upłynął spokojnie. Po- 
nownie donoszą, że cholera rozszerza się 
wśród Turków i Arabów i że między Tur- 
kami i Arabami przyszło ponownie do nie- 
zgody. 

W studni przy jednym szańcu znaleziono 
wygłodniałego człowieka w przebraniu arab- 
skiem, a obok niego kufer z mundurem tu- 
reckim i pian Tripolisu z linią szańców. Są- 
dzą, że jest to szpieg, który miał nadzieję 
przejścia przez szańce. 

Pogłoska o walce na bagnety w piątek rano 
nie potwierdaa się. 

W Homs sytuacya niezmieniona. W Beng- 
hazi i Dernie panuje spokój, było tylko star- 
cie między forpocztami, 

Lądowanie wojsk trwa dalej. Włoskie siły 
zbrojne przedstawiają się obecnie imponująco. 
Zagraniczni attachós wojskowi w dalszym 
eiągu zwiedzają stacye włoskie i wyrażają 
podziw z powodu stanowiska, ducha i dyscy- 
pliny włoskiego wojska. 

Okrucieństwa Włochów. 

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że Włosi 
w Tripolisie dopuśc:li się nowych okrucieńsw : 
wiązali arabskie Kobiety i dzieci i rozstrze- 
liwali. 

Londyn. Dzienniki donoszą z Tripolisu, że 
okrucieństwa Włochów trwają dalej. Według 
sprawozdań korespondentów wojennych, po 
wyparciu Włochów z domów arabskich do 
Tripolisu, znaleźli Tarcy 120 trupów kobiet 
i dzieci. Późaiej znaleziono też w jednym 
z meczetów 300 do 400 trupów kobiet i 
dzieci do niepoznania pokalecz nych. 

Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza rozkaz 
dzienay generała Canevy, który jest niejako 
odpowiedzią na zarzuty, podniesione przez 
zagraniczną prasę, a oskarżające Wiochów o 
różne wykroczenia. Rozkaz ten, datowany 
„Neapol 9 października”, poleca oficerom i 
żołnierzom najśce ślejsze poszanowanie pry wa- 
tnego mienia, tołerancyę religii Arabów, trzy- 
manie się zdala od kobiet, unikanie wszel- 
kich zatargów przy zawieraniu interesów 
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Okret turecki koło Gibraltaru. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Alge- 
eiras, że między tamtejszym portem a Gibral- 
tarem stoi na kotwicy turecki krążownik pier- 
waszej klasy. 

Flota włoska pod Chios. 

Konstantynopol. „Tanin* donosi, że włoska 
flota przygotowuje się do ataku na wyspę 
Chios. 

Zniszczenie okrętu tureckiego. 

Paryż. Ag. Havaza donosi z Konstantyno 
pola: Włoski krążownik zbombardował koło 
Akaby transportowy okręt turecki „Halidji* 
i zniszczył go. Większa część załogi została 
uratowana. 

Rozpaczliwa syłtuacya Włochów. 

Berlin. „Lokal Anzeiger* donosi z Malty: 
Dowódca armii włoskiej w Tripolisie, ganerał 
Caneva, rozporządza obecnie 9 pułkami pie 
choty. Siła ta wystarcza dla utrzymania mia 
sta, jednakowoż sytunacya włoska w Tripolisia 
jest bardzo niekorzystna, a obecne 
atski tureckie wyparły Włochów jeszcze da- 
lej. Faktem jest, że dotąd nie pozwolono 
wylądować obecaym attachó wojskowym 
Włoskie straty wynoszą do czwartku: 1600 
zabitych, przeszło 30 pojmanych w niewolę, 
50 żołnierzy brak. Cholera w wojszu wło 
skiem coraz bardziej się szerzy. We Brodę 
zmarło na nią 30 we czwartek 31 żołnierzy. 

Anektują, czego nie mają. 

Rzym. Król wydał następujący dekret: Na 
propozycyę ministra spraw zagranicznych w 
porozumieciu z radą ministrów na podstawie 
paragrafa 5 konstytucyi uchwalamy i posta 
mawiamy, aby Tripolis i Cyrensjka zupełnie 
i całkowicie zostały wcielone do królestwa 
włoskiego. 

Ostatnie rozporządzenia zostały wydane w 
porozumieniu z miaistrami na podstawie po 
wyższego paragrzfu, oraz wydane na mocy 
dekretu królewskiego; zostaną przedłożone 
parlamentowi celem powzięcia uchwały. 


Protest Turcył przeciw okrncieństwom 
włoskim. 
Konstantynopol. Porta ogłasza tekst noty 
z protestem przeciw okrucieństwom włoskim 
w Tripolisie. Postępowaniem swojem wobec 
ludności w Tripolisie i Benghazi podeptały 
Włochy zasadę, którą same uznały w mię 
dzynarodowej konwencyi haskiej. W swoim 
czasie będą z bezstronnego źródła ogłoszone 
szczegóły tych okrucieństw. Za to, że kilku 
patryotów otomańskich w Tripolisie chciało 
przyjść z pomocą armii niosącej odziecz, 
Włosi ukarali rozstrzelaniem ludność z oko. 
licznych miejsc, nie zważając na płeć, ani 
wiek. Ezzekcye trwają dalej. 


Powstanie w Chinach. 


Londyn. Chińskie miasto w Szanghaj i ar 
senał w Kingajan wpadły w ręce rewolu 
cyonistów. Garnizon, z 500 ludzi złożony, 
prze 'zedł na ich stronę. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Hankau 
pod datą 2 b. m.: Pożar, wywołany przez 
bateryę wojsk cesarskich, rozszerzył się z po 
wodu silaego wiatru w kierunku Haujang. 
Główne ognisko ogaia ma długość jednaj miii. 
W dzielnicy, w której jeszcze niema pożaru, 
znajduje się kilkuset powstańców. Budyaek 
misyi zagrożony. Do misyi należy szkoła dia 
ociemniałych chłopców, w której znajduje się 
150 rannych. Przełożony misyi prosił komen 
danta wojsk cesarskich, aby wstrzymał bom 
bardowanie miasta dia przewiezienia rannych 
chłopców. Komendant zgodził się na to na 
czas od godziny 12 do 1, w rzeczywistości 
jednak przerwał ogień tylko na pól godziny 
Uałowanie, aby parowcem „Czerwonego Krzy 
ża” przewieźć mieszkańców zakładu, zostało 
uniemożliwione przez bateryę powstańców 
w Haujang. Ogień przedziurawił pokład pa 
rowca. Chińska załoga porzuciła swoje sta 
nowisko, pozostawiwszy obcych na pokładzie. 
Do budynku misyi nie można było dotrzeć. 
Gdy ostatecznie łódź tam zawinęła, sytuacya 
była beznadziejna. 

Wrażenie edyktów cesarskich. 

Londyn. Biuro Reutera donosi x Pekinu: 
Cesarszie edykty wzywają do zgody między 
Chińczykami a Mandźżurami oraz pochwalają 
decyzyę Juanszikaja, aby kroki nieprzyja 
cielskie na kila dni wstrzymać. Jeden z tych 
edyktów nie zgadza się na odmowę Juan: 
gzikaja objęcia prezydyum w gabinecie. 

Reforma wyborcza. 

Pekin. Tron polecił zgromadzeniu narodo 
wemu wypracowanie ustawy wyborczej dla 
parlamentu i zarządzenie wyborów. Tron zgo 
dził się uznać stronnictwa polity 
czne, utworzone przez rewołucyonistów. 

Sukcesy powstańców. 

Pekin. W Szarghaja zdarto z 2 stojących 
tam kanonierek chińskich flagę chińską. Fort 
koło Fusung przeszedł na stronę po- 
wstańców. Załoga innych forłów nie po- 
wzięła jeszcze decyzy!. 
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spitat akcyjny 130 milionów Koron. 


Z literatury i sztuki. 


Z teatru. (h). Wznowienie „Bohaterów“ 
Bernarda Sbaw na krakowskiej scenie było 
dobrym pomysłem. Humor zjadliwego Irland- 
czyka ma powodzenie u publiczności. W „Bo 
baterach* xtawia on sobie zs zadanie odarcie 
bohaterstwa wojennego z legendarnego nim- 
bu, z fałszywej głoryi, a przedstawienie go 
w całej jego ludzkiej naturalności, z jego 
strachem przed niebszpieczeństwem, z głodem, 
znużeniem i sennością wskutek przebytych 
trudów. Za tło obrał sobie Shaw wojnę buł 
garsko-serkbską, wydobywając x tego środo 
wieka tem komiezniejsze efekty. Obsada sztu 
ki musiała uledz gruntownej zmianie wskutek 
zmian, jakie zaszły w personalu artystycznym 
naszego teatru. Rolę kapitana szwajcarskiego 
po p. Zelwerowiezu objął p. Junosza i wy 
konsł ją bəg zarzutu. Doskonałą była pełna 
humoru i werwy gra pp. Jednowstiego, Jó 
zefa Węąsrzyna, Miarczyńskiego, Słubickiej, 
Morozowiczówny i Mrozowskiej, która w ma 
iej rólce służącej Luki nie znalszła tyle pola 
do popisu w grze, ile do pokazania wspa- 
niałego, bogatego kostyumu etnograficznego, 
przyćmiewającego swą nadzwyczajną strojno. 
ścią i koaztownoś'ią toalety pań domu... 

Koncert J. Lalawieza był pewnego rodzaju 
„generalną próbą” przed zapowiedzianą „tour 
nó3*. Zsuważyliśmy z przyjemnością stały 
rozwój talentu u koncertanta i nabieranie 
czegoś, co nazwalibyśmy rutyną artystyczną 
Najciskawszymi z programu były dwa nu- 
mery: Szymanowskiego „Waryacye b-m* i 
Brzezińskiego „Tryptyk“. Szymanowskiemu 
przyznano dziś powszechnie jedno z pierw. 
szych miejss pomiędzy kompozytorami forte 
pianowymi. I rzeczywiście nigdy mie czuć 
by kompozytorowi brakło na tym instrumen 
cie wyrazu, wydobywa zeń takie mnóstwo 
odcieni, tyle wdsięku i piękności, że żałować 
tylko zawsze przychodzi krótkości, bo roz 
wlekłym autor nigdy nie jest, przeciwnie ce 
chuje go jędrność i treściwość wyrazu, a mi 
mo to temat czy koncepcyę potrafi wyzyskać 
wszechetronnie. Każda z kormpozycyj Szyma- 
nowskiego to perełka literatnry fortepianowej. 
Talentem bardziej ogólno muzycznym jest 
Brzeziński; i jemu brak goniauia za nad 
zwyczajnością, a prostota i szczerość najle 
piej świadczą o genezie tych miniaturek. — 
O gkończoności formy nawet mówić nie trze. 
ba, harmonizuje x treścią tak dalece, że się 
o niej nie myśli. Śliczne wyżonanie świad 
czyło o sympatyi wykonawcy dla tych dzieł. 
Bardzo pięknem i ogromnie stylowem nazwać 
też trzeba wykonanie noktarnu (h d) i scherza 
(cis m) Chopina. T. Ch. 
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Wlećzór dyskusyjny, urządzony staraniem 
komisyi oświatowej P. P. S. D., odbędzie się 
w czwartek 9 b. m. o godz. 7 wieczór w sal 
Związku stow. robota, (Filipa 2) na tamat: 
„Drożyzna a parlament austryachi*. Komisya 
oświatowa wzywa ogół towarzyszów do tłu 
mnego udziała Zaproszenia przy wejściu. Re 
ferent tow. L Feldman. 

Porządek dzienny poniedziałkowego posie 
dzenia Rady miasta obejmuje następujące 
sprawy: 1) przedłużenie ulicy Czarneckiego 
ku Łobzowskiej; 2) uporządzowanie ulicy 
Loretańskiej na przestrzeni od Krupniczej do 
S udenckiej; 3) zatwierdzenie zmian linii re 
gulacyjnej ulic Skałecznej i Acguatyańskiej ; 
4) nabycie gruntów dla regulacyi ulic Lele 
wela, Borelowskiego i Mickiewicza w dziel: 
nicy VII (Zwierzyniec), oraz dla regulacyi u- 
licy Augustysńskiej; 5) przyznanie dodatku 
osobistego pomocnikom kancelaryjnym ma- 
gistratu, mianowanym praktykantami kance 
laryjaymi lub praktykantami komisaryatu 
targowego; 6) odstąpienie gruntu na Blichu 
pod budowę domu stowarzyszenia urzędni 
czek pocatowych galicyjskich w Krakowie, 
w obszarze 129 sążni kwadratowych po ce 
nie 50 koron za sgążeń; 7) wyznaczenie 
miejsca pod pomnik Kościuszki; 
8) utworzenie odznaczeń dla członków straży 
pożarnej i służby miejskiej; 9) nadanie sty 
dendyum z fandacyi 6. p. Michalskiego; 10) 
przedłużenie dzierżawy części Błoń, miano 
wicie gruntu, na którym stoi boisko pozlo 
towe, na dalsze dwa lata, na dotychczago 
wych warunkach, spółce przedsiębiorstw; 11) 
sprawy poufne. 

Defraudacya w filil Banku krajowego. Od 
bywające się od dwóch tygodni w krakow 
skiej filii Banku krajowego szkontraum wy: 
zazało w kasie defraudacyę 22000 K. Po 
przeprowadzeniu śledztwa okazało się, że 
defzandacyi dopuścił się kasyer filii Teodo 
zyusz Wiewiórowski, Manipulazye oszukańcze, 
popełniane od pewnego czazu, nie wyszły 
na jaw wcześniej jedynie dlatego, że Wie 


wiórowski operował głównie czekami prywa- 
tnymi, ponadto ponieważ cieszył się zaufa 
niem dyrekcyi. W pogoni za pieniądzmi na 
pokrycie deficytu Wiewiórowski wyjechał one 
gdaj do Zakopanego, wczoraj jednak po po- 
wrocie wieczór aresztował go na dworcu ko 
lejowym komisarz policyi dr Styczeń. Prze 
słuchiwany na policyi Wiewiórowski przyznał 
się do winy. Po spisaniu protokołu odsta 
wiono go zaraz do więzienia sądu karaego. 

Aresztowanie nastąpiło na zlecenie dyrekcyi 
Banku krajowego wa Lwowie. 

Z sall sądowej. Rozprawa przeciw Wasser- 
laofowi i Lawkowiczowi zakończyła się w 
sobotę w nocy wyrokiem uwalniającym 
Wasserlaufa a zasądzającym Lswkowicza na 
6 miesięcy aresztu. 

Echo Zimmermanniady. Dziś przed sędzią 
Barbackim odbyła się rozprawa przeciw p 
Kuaźaiarowi, p. Jadwidze Bujwidównie, Sarn 
kowi i Kaufmanowi, oskarżonym o przeszko- 
dzenie urzędnikowi w urzędowaniu, popeł 
nione przez to, iż udaremnili pierwszy wy 
aład prof. ks. Zimmermanna. Ozkarżonych 
p Kuźniara i Bujwidównę bronił adwokat 
dr Gertler, Sarnka i Kaufmana dr Gamprich. 
Ze świadków jedynie „xodalis marianua* Hor 
backi zeznał zo szczegółami, jak oskarżony 
Sarnek przemówił do ks. Zimmermanna; inni 
świadkowie od zeznań się uchylili. Sędzia 
Barbacki na podstawie tych zeznań skazał 
Sarnka na 10 dni aresztu x zamianą na 100 
koron grzywny, resztę zaś oskarżonych 
uwolnił. 

Echo sprawy Wolny-Kosobucki. Dziś przed 
aędzią Rechowiczem odbyła stę rozprawa Ko- 
sobuckiege, Dłużyńskiego i Garfunakla prze 
ciw Wolaemu i Burzyńskiemu o fałszywe 
informowanie „Nowin* w sprawie gospodarki 
w Isbie rękodzielniczej i o rozszerzanie tych 
numerów „Nowin*. Dłużyńckiego i Garfankla 
zastępuje dr Kłębkowszi, Kosobuckiego dr 
Steinberg, Wolnego drowie Zakrzewski i Bo- 
gdani, Burzyńskiego dr Heski. Obrońcy 
wywodzą, że sprawa ta należy do sądu przy- 
sięgłych a nie do sądu powiatowego. Wska 
zują, jak swego czasu drowi Markowi, ówcze 
snemu redaktorowi „Naprzodu“, chciano wy- 
toczyć rozprawę nie o treść artykułu, lecz 
o przyjęcie go od żołnierza. Nie można od 
łączyć treści artykułu od jego autora i oso 
bno ścigać autora a osobno treść artykułu 

W myśl tych wywodów sędzia przekazał 
sprawę krajowemu sądowi karnemu jako są 
dowi przysięgłych. 

Samobójstwo w pociągu. W pociągu po 
spiesznym, k óry przybył w sobotę o godz. 
8 min. 12 wieczór z Wiednia do Krakowa, 
zdarzył się wypadek samobójstwa. W wago 
nie restanracyjnym tego pociągu zebrało się 
kilku oficerów 3 pułku ułanów, którzy wsie 
dli do pociągu w Bielsku. Wśród nich znaj 
dował się kapitan rachunkowy tego pułku 
Karol Tucho, liczący lat 40. Niepokój jego, 
świadczący o wysokiem zdenerwowaniu, 
zwracał uwagę obecnyeh. Gdy pociąg do 
jeżdżał do Trzebini, kapitan Tucho wyszedł 
z wagonu restauracyjnego; ponieważ dłuż 
ssy czas nie wracał, zaniepckcjeni koledzy 
zaczęli go szukać. Znaleziono go w jedym 
z przedziałów pociągu w kałuży krwi, z po 
derżniętem w okropny sposób gardłem. — 
W zaciśniętej dłoni trzymał scyzoryk, którym 
dokonał zamachu. Zanim pociąg dojechał do 
Krzeszowic, kapitan skonał. Zwłoki przewie 
ziono do Krakowa, gdzie wóz odczepiono i 
ustawiono opodal stacyi aż do zarządzenia 
władz wojskowych, Jak słychać, kapitan Tu. 
cho miał być umysłowo chorym. 


— „Promień, stow. młodz. polskiej postęp. 
w Krakowie, otworzył lokal i czytelnię z dniem 1 
listopada przy ul. Podwale 3, II. piętro. Dyżury co- 
dziennie z wyjątkiem Świąt od godz. 6 do 8 wie- 
czorem. 


— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
W repertuarze bieżącego tygodnia ulegnie zmianie 
przedstawienie środowe: zamiast sztuki J. Maskoffa 
„Tamten*, wystawiony będzie „Paweł I.* D. Mo- 
reżkowskiego. Zmiana ta nastąpi wskutek zapowie- 
dzianego przyjazdu jednego z najwybitniejszych 
aktorów rosyjskich p. Orlenjewa, który umyślnie 
przybywa do Krakowa, by ujrzeć na scenie głośny 
historyczny dramat rosyjskiego pisarza. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 

wicza (ul. Szewska 16, I. p.). 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. Il—t i od 4—9 codziennie, Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
w poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład J. Wł. 
Dawida p. t. „Zarys psychologii*. 

— Repertuar teatru miejskiego: 

Poniedziałek wieczór: „Moralność pani Dulskiej“ 
(popularne), 

Wtorek po południu: „Trawiata“. 

Wtorek wieczór: „Bohaterowie“. 

Środa po południu: „Cyrulik sewilski*. 

Środa wieczór: „Paweł I.*. 

Czwartek po południu: „Szewc i czarodziejka* 
„Cav»lleria rusticana“. 

Czwartek wieczór: „Bohaterowie*. 

Piątek po południu: „Tosca“. 

Piątek wieczór: „Grube ryby*. 

Sobota: „Kobieta i pajac*, sztuka w 4 aktach 
Piotra Louys i P. Frondaie. 

Niedziela po południu: „Złoty wiek rycerstwa* 
(pół ceny). < "sg 

Niedziela wieczór: „Kobieta i pajae*. 


wypowiedzenia, 


Nowiny lwowskie. 


Uczczenie posty rusklego. Setną rocznicę 
urodzin Markiana Szaszkiewicza obchodzili 
w niedzielę Rusini nader uroczyście. O godz. 
12 w południe odbyło się odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej w kościele św. Jura, poczem od- 
był się pochód na cmentarz. W pochodzie 
tym wzięło udział kilka tysięcy osób, prze- 
ważnie ze sfer ludowych z prowincyi. W po- 
chodzie zniesiono kilkaset wieńców z rozmai- 
tymi napisami. Wieczorem odbyło się przed- 
stawienie teatru ruskiego ludowego i koncert 
popularny. Dzisiaj, jako w dniu urodzin Sza- 
szkiewicza, dalszy ciąg uroczystości. 

Zastrzelenia siostry. W sobotę w domu 
przy ulicy Krzywej i. 19 na Zamarstynowie 
16 letni Szczepan Burek, bawiąc się flober- 
tem, pociągnął tak nieostrożnie za kurek, że 
nabój ugodził jego 10 letnią siostrę w serce 
i położył ją trupem na miejscu. 


0 p. Curle-Skłedowskiej, słynnej odkryw- 
czyni radu i profesorce Sorbony paryskiej, 
przyniosły w sobotę dzienniki awanturnicze 
wiadomości. Wedle nick miała p. Curie uciec 
ze swym asystentem p. Langevinam, z któ- 
rym od dłuższego czasu miała utrzymywać 
stosunki milosne, mimo że L. jest żonatym 
i ojcem kilkorga dzieci. Jak ostataie wiado- 
mości z Paryża podają, cało to doniesienie 
nie ma najmniejszej podstawy. P. Curie nie 
uciekała z Paryża, lecz wyjechała do Brukseli 
na kongres fizyków i stamtąd pisała do swego 
laboratoryum w Paryżu o przysłanie jej ró- 
żnych instrumentów i papierów. Pogłoskę o 
ucieczce puściła w świat teściowa Langevina 
do spółki z jego żoną, podobno histeryczką. 
Z drugiej strony uważają tę pogłoskę jako 
manewr celem uniemożliwienia pani Curie 
ubiegania się o nagrodę Nobla i o miejsce 
w akademii francuskiej. 

Nagrody Nobla. Z Sztokholmu donoszą: Sły- 
chać, że nagroda Nobla z dziedziny fizyki 
przyznaną będzie dwom uczonym niemieckim 
prof. Wienowi i prof. Planbowi. 


Z Z mam I 
SALON SZTUKI w salach magazynu fortepia- 

nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 

fory) MONA LIZA (GIOCONDA), kopia ze sła- 

wnego obrazu LEONARDA DA VINCI pędzla J. Ja- 

nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 

w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
święta salon zamknięty. 


TELEGRAMY 


z dnia 6 listopada. 


Przesilenie w sejmie węglerskim. 

Budaposzt. Jak słychać, prezydent sejmu 
Berzewiczy zgłosił już swoją dymisyę; pismo 
jego będzie odczytane na jutrzejszem posie- 
dzeniu. 

Budapeszt. Dzisiejszego posiedzenia sejmu 
oczekiwano z wielkiem naprężeniem. Wszy- 
stkie stronnictwa reprezentowane są bardzo 
licznie. Wiceprezydent Kabos zawiadomił, że 
nadeszło bardzo wiele petycyi. Poseł Abra- 
ham z partyi Justha postawił wniosek, aby 
w imiennem głosowaniu rozstrzygnąć jutro 
o odesianiu tych petycyj do komisyi. Roz- 
poczęło się potem głosowanie nad petycya- 
mi z poprzadniego posiedzenia. 

Poseł Kossuth wniósł o wybór komitetu 
z 4 członków, do którego weszliby dwaj 
przedstawiciele większości i dwaj reprezen- 
tanci stronnictw opozycyjnych: komitet ob- 
myśli środki, celem przywrócenia normalnych 
stosunków parlamentarnych. 

Wybory do Rady miejskiej w Berlinie. 

Berlin. Przy wezorajszych wyborach miej- 
skich zdobyli socyaliści 16 mandatów. Wol- 
nomyślni zatrzymali z 6 dotychczasowych 
jeden mandat. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redzzcya nia odpowiada). 


Wódka francuska z lwem 
z mentholem 
(Lówen-Franzbranntwein mit Menthol) 
używana bywa z najlepszym skutkiem przy bó- 
łach reumatycznych, osłabieniu członków, 
podagrze, bólu zębów, ogólnem osłabie- 
miu, przy wypadaniu włosów, bólach w 
krzyżach, osłabieniu nóg, kurczach, bólach 
głowy, migremie, cuchnięciu z ust i w ty- 
siącach innych wypadków, wzmacnia 
muskuły i nerwy, ciało nabiera energii i świe 

żości, steje się silnem i odpornem.- 
Wyrób i skład główny: 
ALEKSANDER KALMAR, Wiedeń II/2, 
Dworzec kolei północnej. 
Wysyłka za zaliczką od K 440 zwyż. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 
perfumeryi w flaszkach oryginalnych po 
44 halerze., 
Duża flaszka K 110. Ogromna flaszka K 2-20. 


Należy żądać wyraźnie wódki francuskiej 4) 
z lwem, gdyżnaśladownictwasą bezwartościowe $ 


„Le Griffon“ 


prawdziwa francu. 
skla papierki cyga- 
retowe. — Wszę- 
dzie do nabycia 


P 4 p poz rzyjmuje wkładki w rachunku lacji GG 
ZWIĄZKOWY mima 4%, książeczki wkładkowe. 


Pogatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupaje I sprzedaje wszelkie papiery Warto- 
ściowe I waluty, przyjmuje zlecenia na giełdy krajowa | zagram. pod najcogościejszymi 0iarsnkaGh. 


4 Kraków, wtorek NAPRZÓD 7 listopada 1911 Nr. 256 
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Tylko zawdziecza pP AL M 


o 2 > e ŚWiatową sławę 
swej jakosci prawdziwy  kauczukowy obcas 


ILETY / =—— FABRYKA == 


f Mmeryki||Pieców kaflowyc 
; | Kanady TOMASZA DANZA 


została przeniesioną do domu własnego 
Kto się chce uchronić = A H H 

 EEESTITWE Półwsie Zwierzyniec Nr. tel. 2331. 
Í niech żąda pouczeń. 


Krawcy damscy I męscy 
i samodzielne zdolne staniczarki 
zaraz potrzebne są za dobrem wy- 
nagrodzeniem, panny z całodziea- 
nem utrzymaniem. Tamże i chłopiec 
do praktyki potrzebny. Magazyn 
Wrześniewskich, Zakopane. 


Pomocnik fryzyarski 
z płacą 36 kor. miesięcznie z utrzy- 
maniem potrzebny zaraz w  zakła- 
dzie fryzyerskim, Wolska 1. 


P. T. Emeryci 
w każdej miejscowości Galicyi, Bu- 
kowiny i Śląska mogą otrzymać 
bardzo korzystne za:ęcie. Zgłosze- 
nia Reprezentacya Banku, Kraków 
ul. Szlak 36. 


Posznkuje się 
praktykanta bhlurowego. Posada na- 


Piece kaflowe w różnych gatunkach i kolorach, 


od" ROWE bo z ES Zofia j oraz kuchnie wszelkich typów. Szczególniej za- 
zaniem kwitu inseratowego. sBiegiadecha p sługują na uwagę piece blałe, odznaczające się 
Franko do każdej stacyi Oświęcim. i czystością I błałością od wszelkich innych dotych- 


w 0-kg. paczkach cielęcinę za kor. 
6:60. Mięso wołowe kor. 7:80. Bara- 
minę kor. 7'40 dostarcza H. Gkicks- 
man, Zawoja. 


Wyborny miód deserowy 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodo- 

borów z własnej pasieki 5 kg. K 7 50. 

Miód patoka 5 kg. K 680. Masło 

stołowe codziennie świeże 5 kg. 

paczka K 11:80. Wysyła za zaliczką 
J. M. Farba, Podhajce 79. 


LEKCYI 
języka niemieckiego 


metodą Berlitza udziela tanio R.S.G., 
ulica Gołębia 16, II piętro, front. 


DO SPRZEDANIA 


WILLA 


w Borku Fałęckim (15 minut drogi 
od Podgórza) wraz z ogrodem i za- 
budowaniami, nadającemi się na fa- 
brykę (ew. do wydzierżawienia). 


PARCELA 


w Krakowie, ulica Lubomirskiego, 
161 sążni. Warunki dogodne. 
Wiadomość w kancelaryi 


Dra Leopolda Feuerelsena 
w Podgórzu, Rynek 14. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Członków 


Kasy Zaliczkowej DruKATZY | gpm 


M. „| PIERWSZORZĘDNA CHEMICZNA 


stow. zar. z ogr. por. 
PRALNIA 


8 czas wyrablanych, po cenach nader przystępnych. 


J Na żądanie wysyła się cenniki i próby kafli 
i darmo i opłatnie, 


3 z czem się poleca pp. Budowniczym 
| i Sz. Publiczności. 


WAŻNE DLA PAŃ! 
mm BEZ CHLORKU PIERZE TYLKO mm 


PIERWSZA KRAJOWA PRALNIA PAROWA 


Podgórze-Kraków 
Tel. 1496 « Nadwiślańska 1. 10 » Tel. 1496 


wszelką BIELIZNĘ DAMSKĄ 


no cenach bardzo umiarkowanych, ewentualnie w abonamencie, 


BEZPŁATNIE 
odbiera i dostarcza się na żądanie bieliznę do domu. 


Adres dla korespondencyi: Pralnia parowa, Podgórze, 
nlica Nadwiślańska 1. 10. 


DOM TOWAROWY 
HURTOWNY i CZĘŚCIOWY 


pod firmą: 


ŚLHACHNE LANDAU 


ren. s95 KRAKÓW, STRADOM 15 rer. sos 


poleca: 
na sezon jesienny i zimowy materye 
wełniane na suknie i kostyumy, Double i an- 
gielskie oraz jedwabie, plusze angielskie i 
welwety. Wielki wybór firanek, dywanów, cho- 
dników, portyer, kap koronk. i pluszowych. 


Ceny stałe i niskie. Cany stałe i niskie. 


e Posiadacze papierów wartościowych 
3 ubikacye ych, 
zadaj tosieśdlą oclów ŚR Kapitaliści i giełdowi interesenci czytają 


wych wraz z parową siłą poędo- 
wą i światłem elektrycznem, zaraz $ M N z 
do wydzierżawienia. " 


Bliższa wiadomość: Pralnia pa- 
rowa, Podgórze, Nadwiślańska 10. 


odbędzie się we czwartek dnia 16 
Mstopada b. r. w lokalu Kasy (Ry- 
nek gł. 12, III. p.) o g. 7 wieczorem. 


PORZĄDEK DZIENNY: 


(wychodzi tygodniowo). 


B 
1. Odczytanie protokółu. poz Zawiera: 
2. Odrzy anie sprawozdania z lu- F ra n H | S Z k d B ę b e n k a Osoby prywatne Tendency ę na rynku giełdowym, sprawozdanie tygo- 
stracyi Kasy przez p. Delegata i agenci dniowe, zagraniczne giełdy, rubrykę informacyjną. 


Związku Stow. zarob. i gospod. 
we Lwowie. 

3. Zmiana statutu. 

4. Wnioski Dyrekcyi. 


Za Radę Nadzorczą: 
Stan. Łach. S. Gaweł. 


k Na Szczególnie omawiane: Alpine Montangesellschaft. Skoda- 
RE 4] ko. 500 wk werke. Ungarische Allgemeine Kohlenbergbau-Gesellschaft. Gas- 
co miesiąc, przez sprzedaż bardzo werke Manuschek. Poschacher Brauerei. Union Baumaterialien-Ge- 
pokupnego wysokiej wartości przed- sellschaft. Buschtiehrader Bahn. Grósser Brauerei. Anglo-Oesterrei- 
miotu — zapytania listowe polskie chische Bank. Orientbahnen. Agrar- u. Rentenbank. Oesterreichi- 
NAST ETON SOMA 4 logan 
A a 
. p ' 


w Krakowie, przy ul. św. Sebastyana 17 
Filia otwarta przy ul. Floryańskiej 16 


przyjmuje wszelkie roboty, wchodzące w zakres 

czyszczenia chemiczn., jakoto garderobę męską, 

damską, dziecięcą, stroje balowe itp. po cenach 
najtańszych. 


num Na Żądanie w 12 godzinach. sm: 


Anstalt. Ungarische Hypothekenbank. Niederósterreichische Es- 
kompte -Gesellschaft. Internationale Unfall- Versicherungs- Gesell- 
schaft. Triester Gas- Aktien. Donau - Dampfschiffahrts- Gesellschaft. 
Union Eisen- und Blechfabrik. Kupferwerke Oestrrreich. Unionbank. 
Leykam-Josefsthal. Länderbank. Foncière, Pester Versicherungs- 
A.-G. Zivnostenskå banka. Südbahn-Gesellschaft. Allgemeine Ver- 
kehrsbank. Liesinger Brauerei. Phönix. Versicherungs-Gesellschaft. 
Westbóhmische Bergbau- Gesellschaft. Nadrager Aktien. Kredit- 
Anstalt. Gebriider Enderlin A.-G. Wiener Baugesellschaft. Briinner 
Kerzenfabrik. Prager Eisenindustrie- Gesellschaft. Werndl-Aktien. 
Trifailer Kohlenwerks - Gesellschaft. Gelsenkirchener Bergwerk. 
Phónix-Bergbau. Deutsch-Luxemburg-Bergwerk. 


! NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY! 


KRÓLEWSKA 


S 


KRAKOWIANKA 


< Sprawozdanie ,giełdewe i premiowe dla decydujących 
> z POLECA papierów giełdy WIEHCKANE: berlińskiej 1 londyńskiej. Wysylka 

w = w 66 f 22 U darmo i opłatnie.”, Ke w ho 
z 2N 2 Dom bankowy [Ervin 8 Co., Wien I. Tuchlauben' 8. 
= < w 99 Tylko wprost l UFS PE ZEM 
5.6447 ółk z pierwszej śląskiej fabryki 
= N o ; Spółka z ogr. odp. „SUDETIA« N 
Pe | © 

KRAKOW, ulica Sławkowska L. 14 Karniów 12. Gus us) PE Mydło Rajskie 

AA a i kupujcie P Š s 4 
magazyn obficie zaopatrzony w wszelkiego rodzaju makiet gaski ihh a E Śmiechowskiego 4 


ubrania męskie, oraz uniformy dla P. T. Studentów. koteż śląskie towary Iniane naj- 


Okazyjnie 


dyplom. uczen. Parysk. Akad. Umiej. 


lepszego gatunku po najtań- k | najle e 
Ceny nader niskie. m Materyał doborowy. szyph oanach fabryoznyoh: Wspa: J psz 

niałe sezonowe, nowości. Re- 6 do ranią 
nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych Specyalność firmy — ubrania sportowe. sztki A bezcen. Żądajcie próbek. p p 
bardzo dobrych prześcieradeł na KOR Ney TWWUWYWWWUWUWTWYJ | | i mycia Ź Aa I 
łóżka, czysto- lnianych 140—200 em. w R zak 4 A + | 
dużych po kor. pi — 500 SDAA A ; 4 tease gryzą- 
sztuk weby aiej, na prze- d Ø” cych składników, nie 
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub Z 0 ad ro u 3 Z niszczy rąk i nie szkodzi | 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 A bieliżeiE 
metrów długa 180 em. szer. po 22 K. i SZYCIA , ŻA > | 
AURAT aa Wandy Włoszczyńskiej A ipere 0 
LWÓW, PLAG KAPITULNY L. 3. y y j ; £ Śmiechowskiego | 

> | 


amówieni ZEBRA E ; 
Kto razem z Z em przyszle LECĄ * paczka funtowa w oryginałnem opako- 


za 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub WOS AAC OM 4 » j h odzi- i 

p sztukę al g sa i vaii SA RE T E e Taa a 

Ra walizką, Sai i | ; dzi i Do nabycia wszędzie! 
wysyłka za zaliczką, jest najlepszym Środkiem do czyszczenia metall, i na godziny. y e 
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